
^asr. A B C  -  NOWINY CCIJ3IENKE Far. ’&&&

„ C e s a r z o w a  A n n a ”
fctjenmca nowej żo n y  5taiin<!

W estońskim dzienniku: „Rah- aż do chwili, gdy zwróciła na rie- 
waleth" ukazał się sensacyjny ar- b'e uwagę czerwonego władcy, 
tykuł o ostatniej faworycie Stali- | Podobno znajomość została za- 
na, którą otoczenie dyktatora na- ; warta w sposób zgoła niezwykły, 
żywa ,.cesarzową Anną“ Anna , .Anna stała przy oknie swego po- 
wywarła podobno na Stalina bar- ' koju, gdy przez ulicę przeciągał 
dzo silny wpływ i spowodowała kondukt pogrzebowy wiozący pro 
znaczne rozdźwięki między wład- ! chy żony Stalina AliłU jew * j. Ża 
cą Kremla a jego otoczeniem. trumną szedł Stalin. Pcd wpły- 

Aima ma z górą 40 lat, ale za- j wem nastroju Anna rzuciła na 
chowała jeszcze dziewczęcą urodę, j trumnę bukiet kwiatów, ńrrmo że 
Pochodzi z  rosyjskiej arystokracji 1 całej duszy nienawidziła boisz. - 
i jest księżniczką. Po przewrocie wików i Stalina. Stalin podmó*

pokoiku Anny, wpadli czekiści, wiadomością o swej niezwykłej 
rozkazując jej by szła za nimi. An ] przygodzie. Długo nie mogła opa- 
na blada i przerażona uda*a się, ! nować sprzecznych uczuć, któ̂ -e 
gdzie j&j kazano Zawieziono ją j miotały ją po tej dziwnej wizycie, 
autem do Kremlu. Przez długi j Po paru dniach Stalin zaprosił 
mroczny korytarz wprowadzono jją ponownie.
ją ao skromni0 umeblowanego ga Teraz już atmosfera była mniej 
biiietu. W pokoju stuło tylko biur naprgżona. Słuchając Stalina, An­
ko parę krzeseł. Na sc.anie wi- j n„ chwilami zapominała, z., jest 
siał portret Pio.ra Wielkiego. | człowiek, który zniszczył i 

Do gabinetu w«zcdł jakiś czJu- zdeptał wszystko co było dla niej
wiek. Anna omal nie zemdlała, 1 drogje.
gdy we wchodzącym poznała sta- j Tak narodziła się najaziwniej-
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październikowym jako młoda ' głowę 1 spoczął w okno, skąd spa , Ima. Najwidoczlie j SWaCh jej 'sza miłość krwawego tyrana i ary
dziewczyna znalazła '̂ę w kom- ciły kwiaty.. Dwie pary oczu spot- spr wd mu przr krosć. CztrWony stokratki rosyjskiej. Alma jest

lyktatoj. Zbliżył się d- niej, biorąc bardzo niepopularna, w śroaowi-
za rekę i cicho povT'edzial, sku tych nielicznych starych boi ■

pletnej nędzy. Przeniosła się wte- i kały się i los kobiety był przesą­
dy z Petex'sbuiga do Moskwy, Gzony.
gdzie zarab'1 ała na życie szyciem Pn  ̂Iwoch dniach, do ubogiego

S. p, Marian Z<f7.:ethowsKl
A k a d e m ia  ża ło h ^ a

TEATR K AMERALNY: „Głębia : sądku i trzeźwości, 
nu Zimnej", sztuka w 3-cn aktach j Sztuka Rylskiego „Głębia na 
Zygmunta Rylskiego. | Zimnej" bynajmniej nie pozbawio-

W młodej dziewczynie budzą się na głębokich myśli jest jedna* o- 
jakieś niezdrowe, zbrodnicze in- gromnic ciężka, i denerwująca, dó

N.ecb się pan nie boi C .icia szewików, których Stalin, jeszcze 
łem jej tylko podziękować za te dotyohcza. nie uśmiercił. Szcze-
kwiaty, które por rzuciła na gómą nienawiścią do Anny, pała 
trumnę mej żony Dlaczego pam Kaganowicz i jego grupa żydów, 
to zrobiła? Niewątpliwie Anna, kobieta bar-

— Po prostu żałowałam oma. dzo prawa j szlachetna me wpiy- 
Był pan taki zgnębiony... Stara-* waja na Stalina w chwili gdy fe-

1 * zł. w
WielDiciele zasłużonego Rektora ; na I] piętrze.

Un. St, Batorego ś. p. Mariarfa Bilety wstępu w cenie 
Zdttechowskiego, wielkiego myśli- pierwszych rzęd&cb oraz 50 gr. w 
cieli ł rnaKomitego uczonego i pe- pozestałyd: do nabycia wcześniej 
dagi ga; będą miel: możność uczck w Sekretariacie A. Kat nok. Nr. 4 
jwgo zasługi na Akademii żałobnej, J oraz w pokoju 27 od godz. 18 — 20 
ul garażowanej staraniem Zjedno- J w poniedziałek, jak również pizy 
czenia Polskicu Pisarzy Katolic- wejściu na salę. Akademicy  ̂mają

wstęp worny za skazaniem 2aświad -kich Wc wtorek 25 października o 
godz. 20-ej w Sali odczytowej Do­
mu Katolickiego Nowogrodzka 49

czenia uczelni. Osobne zaproszenia 
wysyłane me będą.

5-cic tysięczny w y n a la ze k
Czarodziejski stolik —  praktyczną rzeczywistością

Zamieszkały w dziemTĆY N. 
Yorku, Brooklyn1 s Raj Gross Jo 
konał właśnie swego, 5cio ty­
siącznego wynalazku. Wynalaz­
kiem tym jest samoczynnie za­
mykające się okno. Gdy tylko 
snadna pierwsze krople deszczu 
— na specjalnie spreparowany
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— Czy rzecŁj wiście czyta pan 
w myślach?

— Jak w otwartej książce.
— To proszę mi nie nie wsiać 

a  złe łego co o panu pomyśla­
łem.

papier, umieszczony na otwar­
tym oknie — zamyka się ono au­
tomatycznie.

Wśród tysięcy jego wynalaz 
ków, znajduje się również praw 
dziwie czarodziejski stolik. Za­
wiera on następujące urzftdze 
nia: bar coctailowy, bilard, bi­
blioteczkę, łóżko do spania, lo­
downię, połączenie do zimnej i 
gorącej wody bieżącej, telefon 
oraz półkę na gazety i na kije 
bilardowe, czyli całe niemal u- 
rządzenie domowe.

Nie pozbawionym oryginalno* 
5ci jest również materac - bu­
dzik, który o oznaczonej godzi 
nie tak silnie podrzuca śpiące­
go, iż ten co rychlej musi opuś­
cić mego&cinne posianie.

Dla amatorów akwariów — 
wynalazł Gross automatyczny 
karmnik dla złotych rybek. O o- 
znaczonej godzinie, wsypuje on 
do wody pokarm 

iłziecz oczywista, że Gruss po­
siada już bardzo pokaźny mają­
tek.

Nie wykorzystuje on swe ch

lam się w ten sposób wyrazić pa­
nu, Bwoje współczucie.

— Dz.ękuję Pani współczucie 
było dla mnie dużą pociechą. 

Nagle zmienił ton

rował wyroki na swych dawnych 
towarzyszy, ale stworzyła a+mo- 
sferę wybitnie dla nich nie ko­
rzystną.

Czy Anna stanie się ofiarą in-
— Pani jest córką icsięma U. tryg, czy zwycięży wycn licznych 

Gdyby nie rewolucja, odziodziczy wrogów, pokaże najbliższa przysz 
ła by pani ogromny majątek. By- j0£ć. w  każdym razie rola jej w 
ła pani zaręczona z kapitanem C , d e ja ch  Rosji będzie bardzo 
którv zginął w 1914 r. w Prusach baczna.
Wschodnich. Obecnie utrzymuje _______________________________

Siynl ty. Z miłości do zaniedbywa­
nej i zdradzanej przez ojca matki, 
z zazdrości o ojca buazi się żądza 
zemsty, cnęć pozbawienia życia tej 
trzeciej, nauczycielki muzyki, któ 
ra uwodzi ojca rodziny.

Bunt, żądza zemsty nie budzi się 
w duszy tej najbardziej zaintereso­
wanej, a Więc żony, jeno w córce, 

Ta antypatyczna pannica, którą 
bieś owładnął, usiłuje wyzyskać dla 
wykonania swych zbiodniczych za­
miarów, ckliwego i mdłego do obrzy 
dliwości, idiotycznie w niej zako­
chanego po uszy fizyka korepetyto­
ra — swego młodszego brata.

Chuć go drażni swym ciałem, 
przedmówkami, nie udaje się to 
jej jednak, jak i nie udała się zbro­
dnia Oiarę jej bowiem wyciągnął 
z wody staiy rybak, wszystko wi­
dzący, wiedzący i czujący.

Czyn uszedł bezkai nie — chcć 
„zbiesiałej" pannicy naiezy się zim 
ny prysznic i rózgi. To ostatnie 
zwłaszcza doprowadziłoby do roz-

czego może przyczynia się gra p. 
Wandy Bsrtiówny w roli Nlki, tój 
właśnie antypatycznej pannicy.

Gra ta jest niemiła, denerwująca, 
nienaturalna i nużąca taka jednako­
wa stale, bez względu na sytuację 
i rozgrywające się wypadki.

Cybulski wcale dobry, zupełzlla 
poprawnie wywiązał się z niewdzię­
cznej i mało sympatycznej roił ko­
repetytora. P. Miza Wieland 1 p. 
Stanisław Kowalski, (tworzący tę 
niedobraną parę), nie wysilają się 
zbytnia, a p. Maria Miedzińskc W 
roli uwodzicielskiej nauczycielki 
więcej niż słaba.

Naprawdę gra, ale to jest wszyst­
kim wiadome, jedynie Adwentowi* 
cza, gra mistrzowska, jak zawsze w 
każdej roli, w każdej sytuacji, tak 
że przy ocenie całości nie może być 
brana w rachubę, bo to oddzielna 
pozycja.

Natomiast dekoracje p. Stanisła­
wa Jarockiego są na poziomie Cało*
ści sztuki. Zastępca

się pam z szycia. Czy tak?
— Istotnie, ale me wiem - skąd 

pam to wie.
— Wiedzieć wszystko — to je­

den z moich obowiązków — odpo­
wiedział Stalin i wskazał Annie 
krzesło. P^zez chwilę w milczeniu 
wpatrywał się w jej twarz i wresz 
cie spytał.

— Czy zgodziłaby się pani pia-

- t f b r c m t e  k u i i t o r y  p o f o & c ie l
Dużo mówiło się i pisało o nie­

bezpieczeństwie najazdu żydów na 
literaturę polską, a jednak to je­
szcze za mato. Dotąd nic lub pra­
wie nic nie ‘zrobiono w tej Gzie-

cować u nas?—-Umożliwiłoby to dżinie. Zwłaszcza tłumaczenia sa 
pani bez porównania lepszą egzy- niemal niepodzielnie objęte przez 
stencję niż dotychczas. żydów.
- — Niewątpliwie — odpowie- , ,
działa inna.—Ale nie jestem w ! w  Iatacłl kryzysowych fiscus 
stenie w ipołpracować z panem i tak wyniszczył star^zasmżone fir

jego biegami. Jest to Icwestia m>' .wydawnicze, które dbały

czystość i piękno mowy polskiej, 
iż „ośrodek dyspozycji" w tym 
w iżnym dziale kultury, przeniósł 
się do firm jawnie lub zamasko­
wanie żydowskich. To też tłoma- 
czenia stoją na poziomie wręcz 
niewia rogodnym! Żydzialti z kul­
turą ghetta, nie znając dobrze ję­
zyka, z którego tłoinaczą, a tym- 
bardziej polskiego, piszą jakimś 
plugawym, parszywym żaigon«m, 
w którym całkowicie zanika piek-

moich poglądów.
— Dobrze — Dowiedział Stalin 

z lekkim zdenerwowaniem. — W 
takim razie pożegnam panią 
Chciałem jedynie podziękować jej 
za kwiaty.

Odprowadzając Annę do drzwi 
gabinetu spytał:

— Czy zgodziła by się oani od­
wiedzić mrie k;edykolwiek. gdy- 
bjma ją poprosił?

— Naturalnie — odpowiedziała p ? \1EJ ~ ,J*rzYx Tepa — Państwowe Wydawnictwo
if*a‘ Książek Szkolnych. Lwów 1938 r.

— Prawdopodobnie nastąpi to Cena 4 zł. Str. 171. 
prędko. Pragnąłbym tylko, aby

Z  k s i ą ż

URI OP NA WODZIE — Mieczy­
sław Zyciler — Państwowe Wydaw­
nictwa Książek Szkolnych. Lwów 
1938 r. Str. 93, ilustraci 19. Ceno 
1 zt. 80 gr

tak licznych wynalazków sam, | nie wiedział.
nikt o pani wizytach w Kremlu

tylko sprzedaje je labrykantom 
i bierze poza tym pewien pro 
cent od sprzedaży.

Obecnie Gross pracuje naa 
wynalazkiem, który ma prześci­
gnąć swą pomysłowością i Drak- 
tycznością wszystkie inne.

Anna kiwnęła głową i skier owa 
ła się ku drzwiom, które otwo­
rzył przed nią Stalin. Czekiści, 
stojący długim szpalerem na kory 
tarzu, w milczeniu zaprezento­
wali broń 

Anna nie podzieliła się z nikim

TACZANKĆ NAPRZÓD — Roman 
Kozłowski — Państwowe Wydawmc- 
wo Książek Szkolnych Lwów 1938 r 

Str. 158. Ilustracji 13. Cena 2 zł. 
8u gr.

CO TO JEST MASONERIA — Kb 
zimierz Marian Morawski Włodzi­
mierz Moszczyński — Warszawa, 
1938 r. Str. 103.

PROP.LL vl UKRAIŃSKI W ZIEMI 
CZERWIEŃSKIEJ — Aleksander Bo­

cheński, Stanisław Loś, Włodzimierz 
Paczkowski - Drugi nakład. Wy­
dawca „Polityka" — Warszawa 1938 
r. Str. 243.

no oryginału. A przecież przyby­
wają nam liczne szeregi nowych 
czytelników, którzy braki kultu* 
ry, wyniesionej z domu, uzupeł­
niać mają z tego zatrutego źró­
dła!

Jeżeli nazwa firmy lub jej ano- 
mmowosć do pewnego słupni* 
przestrzegają czytelnika — to na­
zwa „Polskie Towarzystwo Przy­
jaciół Książki" nasuwa przyputz- 
czenie, iż spekula.cyjne popędy wy 
cnowanków chederu nie mogę być .-.rrf 
jedynym regulatorem. Tymcząse.hr f' 
w tej firmie popisuje się osławio­
ny żydziak, używający pseudo­
nimu L. J, Wirskl. Froszę przej­
rzeć (bo trudno wymagać „pr*«* 
czytania" książki w tak ohydnym 
żargonie!) powieść Trygve Gul- 
branssen: „...A lasy wiecznie śpie­
wają". W tomie, zawierającyf 271

Ŵ  OBLICZU WYDARZEŃ Wio ; str  ̂ prawdopodobnie nie ma ani
D a  a  —  __1   * 1 -dzimierz Bączkowski — Wydawni­

ctwo „Myśli Polskiej" — Warszawa, 
1939 r„ str. 1)2.

KULTURA I WYCHOWANIE — 
Nakładem Zarządu Głównego Towa­
rzystwa Nauczycieli Sznół Średnich i 
Wyższych — zeszyt trzeci — War­
szawa, 193S r., str. 244.

Rozwój Zjednoczenia Pracowni­
ków Rzemieślniczych Rzeczypospoli­
tej Polskiej 1928 — 1938 r. nakład 
własny, Warszawa 1938 r., str. 56.

jednego zdania, zbudowanego pra 
widłowo po pul sku —- ot, wyrazy, 
ułożone bez sensu, bez majomosci 
składni polskiej-,* ani dbałości O 
prawidłowy szyk wyrazów: „Wi­
docznie wchodziło tutaj w pr® 
coś, co miało wspólnego z ich od 
rębnym stanowiskiem społecz­
nym" (str. 45). „Jeszcze się ani 
razu nie odważył popatrzeć jej się 
dobrze" (str. 193). Ładne —■ 00?
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Przekład autoryzowany z angielskiego

Jednakże nie dała się zwątpieniu. Dotąd mia­
ła szczęście. Czuła, że wsrj stkie przeszkody, 
w miarę upływu czasu, same będą ustępowały.

Wspaniała kabina popsuła jej trochę humor.
Różowe jedwabne firaneczki, różowa kołdra 

edredonowa, komoda z kosztownego drzewa, zie­
lona alkowa z umywalnią z zielonego marmuru, 
odgrudzona od kabiny firankarn z różowego 
jedwabiu.

Zdjęia kapelusz i przj czesała włosy, świecące 
nad czołem jak pierś ptaka. Przeglądając się 
w lustrze, zobaczyła swoją twarz na tle fałd ko­
sztownego różowego jedwabiu. Od kilku godzin 
powinna być w  sklepie, a ona tu na morzu, za­
plątana w t jakąś niewiarogodną przygodę. Na oko 
nikt z pewnością nie pozna, że ta skromna pa­
nienka podjęła się spełnienia ważnej misji. Z po­
wieści i filmu Sue wiedziała, że osoby, przewo­
żące potajemne pilne wiadomości, są zawsze bar­
dzo piękne i wspaniałe ubrane.

Powiesiła z westchnieniem sw'oją jedyną toa­

letę, o 'vą czarną koronkową sukienkę i wyszezot- 
kowała starannie futrzany kołnierz przy tweedo- 
wym płaszczyku. Ale mu to niewuele pomogło. 
Niewątpliwie pochodzie z kociego rodu.

Zabrzęczał dzwonek. Daleki głos krzyknął: 
Odprowadzający na brzeg! — W ołanie to obeszło 
cały statek. Narzuciwszy na siebie płaszcz Sue, 
wyszła na pokład. Drżała trochę z podniecei ;a; 
miała szaloną ochotę zbiec po wąskiej kładce, 
którą już zaczęto podnosić.

Bzrwyl Dziwry! Zdaje się, że statek stoi w miej­
scu, a Liverpool ze swoimi wieżami, kopułami, 
urzędami portowymi, bulwarami i dokami zaczy­
na powoli oJpływać na falach.

Na pokładzie tłoczą się pasażerowue, macha- 
ląc rękami do zostających przyjaciół. W śród 
pierwszych znajduje się tajemniczy YZ, który pra­
wdopodobnie niespokojnie lustruje twarze, cieka­
wy, kto ma przy sobie obiecany mu dokument.

W rzawa:
— Do widzenia! Do w id ien ii!...
Mewy, kołujące nad statkiem, podjęły wrzaw’e 

i zdawały się powriarzać smutnie słowa pożegnań. 
Do tej chwili Sue trzymała się dzięki podniece­
niu. Teraz nagle zebrało jej się na płacz. Londyn, 
dział futrzany firmy Witherington, naw êt Bill 
Martin — całe dotychczasowe życie wwdało jej sie 
niewiarogodnie drogie. Rzuciła wszystko jak wa­
riatka i płynie nie wiadomo na jakie losy.

Te uwagi nasuwały się Sue jedne po drugich 
w nieprzyjemny sposób, w' miarę, jak oddalała się 
panorama Lwerpoolu. Niedługo bedzie świetny

New Brighton, majaczą góry Walii...
—  Oszalałam... — myślała przerażona 
Ale klamka zapadła. O powrocie nie mogło ! pobycie

być mowy. Nie ma rady, tylko uzbroić się w od- 
wTagę i robić swoje. Jakaż jednak była głupia, 
och! przeraźliwie głupia, wyobrażając sobie, że 
przygoda bawi. Joan miała słuszność. Raz się coś 
zacznie, to człowiek chciałby się cofnąć.

— Niepraw7da! — potrząsnęła się z ponurych 
przeczuć. — Zatęskniłam za Londynem i to wszy­
stko. Bedzie dobrze. Będzie wspaniale.

Ledwie to sobie powiedziała, poczuła dreszcz 
mnpoknju. od palców u nóg w górę, tak jak wtedy 
w restauracji W  pierwszej chwali nie waedziała, 
co się dzieje.

Nagle złapała oddech i stanęła jak wryta.
Za balustradą, oddzielającą trzecią klasę, stał 

jeden z osobnikow w melonikach. Ten, który na 
pierwszy rzut oka wydawał się brudny i do­
piero po chwili dostrzegało się, że jest po prostu 
mocno śni ady. Nie patrzyd na nią. Gonił wyro­
kiem oddalające się brzegi Anglii z takim samym 
żalem, jak przed chwilą ona

Odwróciła się i zbiegła na dół.
Pierwrszy raz nasunęło jej się przypuszczenie, 

że wzięła na siebie misję nie tylko ciekawą, lecz

W chederze widać nie uc20no, 
kiedy stosuje się biernik, & kiedy 
dopełniacz: „Czy me możni. Dy 
spędzić święta na Borgland?" 
(str. 189). „Nie mogę przyjąć co* 
takiego" (str. 204), „...pamiątkę o 

(str. 204), „...nie odoźą
nikomu to co czuję" (str. 267), 
. Czyż syn nie miał kiedyś wszy­
stko po nim objąć" (str. 270).

Niedopieczoną taj'emnicą dla 
p. Wirskiego są rodzaje „Miko.- 
stanął" (str. 100) — mężczyzna 
„rozmyślała dalej" (str. 55) — 
kobieta „nie przeczekał" str. 
169) i „oponował się“ (str. 186); 
jeżeli chocki o 2 mężczyzn, to p. 
Wirski pisze „dwojga ludzi" 
(str. 147); Mowy obojga" (6tr. 
247) — natomiast o mężczyźnie 
i kobiecii : „tych dwóch młodych 
ludzi" (227) i t. p.

P. Wirski nigdy nie może zgad 
nąć, kiedy mówi sie „jego" a kie­
dy „niego". Wdzięcznie również 
brzmi „lubiała" — a już zapeł­
nię czarujący jest klasyczny 
zwrot z ghetta: „Cóż powiecie
do tego" (267). Co znaczy „len­
nik" lub „siedząca w kalecie" — 
prawdopodobnie p. Wirski nie 
wie — i ia również.

Wydawanie takich wątpliwościi niebezpieczną. W yjęła saszetkę z zaszytym H -! .
stem i obracała w rękach z odrazi jak coś obrzy- ]„  • _  , . , . „ , . j Ltultuiy polskiej. Nazwisko p. L.
dhwegc. Zaczęła pojmować, ze do takiego przed- j  wirskiego, jak równfeż fims
sięw-ziecia trzeba było człowieka z większym wydających jego brednie, powin*
sprytem i odwagą niż ona Padła na łóżko, zu- i no być na czarnej liście.
pełnie ścięta z nóg. (D. c. n.).‘ ________
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